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roku i m ? !

Obraz z £jel? jednego z królów  
angielskich.

S h e r id a n , cz łonek  izb y  m ższćj, za pa­
n o w an ia  Je rzeg o  IU go , znan y  b y ł z tego, 
ze m ia ł w ie le  d łu g ó w , i  ze ich  m e  p ła ­
c ił .  Ja k  w ie lu  in n y m , ta k  i szkara  .n e ­
m u. g a rb a tem u  k raw co w i G ib so n , k tó ry  
m ia ł p o k rzy w io n e  n o g i i n a jo k ro p n ie j 
ę ię  ją k a ł ,  w in ie n  b y ł  od 10 la t  100 fu n ­
tó w  sz te r lin g ó w .

Z początku  p rz y c h o d z ił  k raw iec  z po ­
k o rą  , z kapeluszem  w  re k u , i n ie  chcąc 
sam em u p a n u  s ię  n a p rz y k rz a ć , u d a w a ł 
6ie ty lk o  do  k a m e rd y n e ra ; to  jed n a li n ic  
n ie  p o m o g ło , i b iedak  zaw sze z k w itk iem  
o d ch o d z ić  m usia ł. —■ P om im o to  w szystko 
m e  t r a c i ł  c ie rp liw o śc i i  odw agi, -ponaw iał 
6we p ro śb y  n iez lic z o n e  raz y . —  N akoniec 
ośm ie liw szy  się, p o s ta n o w ił k ro k  s tan o ­
w czy uczyn ić , i  p rzyszed łszy  jed n eg o  p o ­
ra n k u , o św iadczy ł kam erdynerow i,- ze n ie  
u s tą p i p ie r w e j , pók i fcie osobiście z p . 
R yszardem  S h e iid a n  n ie  o b a c z y , i  n ie  
ro zm ó w i. —  Sługa ro ześm ia ł m u  s ię  w  
oczy. — Kraw ec n ie  d a ł  s ię  tern  o d s tra ­
sz y ć — z o sta ł w  p rzed p u k o ju , u s ia d ł i cze­
k a ł .—  Je d n a  godzina  p rz e sz ła , d ru g a  i 
trz e c ia , a k raw ie c  s ie d z ia ł n ie ru c h o m y  
ja k  posąg z na tężone  m uchem  i  ok iem ..,. 
W tćin w  p rzy leg ły m  gab inec ie , o z w a ł się  
g łos S h erid an a  w ołającego  n a  s ługę . —  
G ibson u p rz e d z ił  go je d n a li, poslioczył 
p io ru n e m , w  m g n ie n iu  oka d rzw i o tw o ­
rz y ł  —  i s ta n ą ł p rzed  o s o b ą , z k tó rą  ko­
n ie c z n ie  ro zm ó w : ć s ię  p ra g n ą ł.

»Czego żądasz G ibsonie?* sp y ta ł  S h ę ri-  
dan  »czemu ta k  g w a łto w n ie  w padasz  do  
g a b in e tu , w  k tó ry m  ja  pracuję?*

»Sir R yszardzie  I* o d rz e k ł k ra w ie c , n ie  
t ra c ą c  p rz y to m n o śc i, »po trzeb u je  p ie n ię ­
dzy  —  w ie lu  łaskaw ców  dają  m i ro b o tę , 
lecz n ie s te ty  1 ró w n ie  ja k  i  ty  n ie  p łecą  
za takow ą. —  H upcy jed n a li od  k tó ry c h  
b io rę  m ate ry je , n ie  chcą ju ż  k red y to w ać , 
i  g w a łtem  żądają  z a p ła ty  —  i tali dziś 
zobow iązałem  się  100 fu n t. sz te rl. w y li­
czyć w  p ew n y m  sk lep ‘e n a  G ro sv en o r 
Square. —  Je że li n ie  o trzym am  te j sum y, 
k tó rą ś  m* w iriien  s ir , s tra c ę  h o n o r  i  s ła ­
wę! —  S ir  R yszardz ie  I n a  m iłość  B o g a , 
zak linam  ci;?, oddaj m i te  p ie n ią d z e —* 
b ę c ę  c" za to  tak  w d z ięczn y m , ja k  gdy­
byś m i je  darował".**

S h e rid a n  p a rsk n ą ł od śm ićchu—  »Skąd- 
żeś w z ią ł u  szatana tak ą  pa te ty czn o ść  
m a js trz e ? ! ... N ić m am  p rz y  duszy  szy lin ­
ga-—> a  ty  żądasz 100 fun tów 1 o dem nie . 
D ałby  Bóg abym  je  m ia ł  —  n ie  p raco w ał­
bym  w ted y , ja k  to  dziś  czyn ić  m u szę .—• 
alebyrn  zaraz  p ięk n e j B d l irg to n  k u p ił  
d y jad e m , k tó reg o  sob ie  życzy.**

»Sir R yszardzie , p o w ta rzam  c i ,  że m ój 
k r e d y t ,  m ój h o n o r , m oje  życie  n a  ty c h  
p iferiądzach  za leżą—  n ie  p rz e ż y ję  hańby , 
lito ra  m i g r o z i !«

»Hańby G ibson ie?  P fe , k to ż  to  nazyw a 
hań b ą  m*eć d łu g i i być za n ie  p rześ lad o ­
w anym —  ow szem  sto sow n ie  to  je s t  z m o­
dą  — a  zatem  i sz lach e tn ie*  — Id ź  G ib­
so n ie , id ź  m ój d ro g i —■ r  ie i p izeszkadzaj 
mi p rzy  p racy , —  Bóg z to b ą !«

N ieszczęśliw y k ra w ie c , o ta r ł  łz y  po 
■ tw a rz y  m u  p ły n ą c e —  i  z a w o ła ł ża łośn ie: 
»M usisz m i w y p ła c ić , S ir  Ryszardzie!* 

S h e rid a n  zad zw o n ił —  sługa w szed ł —  
i n a  sk in ie n ie  swTego p a n a , w z ią ł n a trę -  
tn ilia  za r a m ię ,  i  c h c ia ł go gw ałtem  za
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d rz w i w y p io w a d z ić  — a le  k raw ie c  u ch w y ­
c ił  się  s iln ie  za n o g ę  od  sto lik a , n a  k tó ­
ry m  leż a ły  p a p ie ry  i m nóstw o  in n y c h  
s p rz ę tó w -— a szam otając  s ię  ze sługa , p o ­
c ią g n ą ł go za sobą i p rz e w ró c ił  — z cze­
go n a tu ra ln ie  nadzw yczajny  p o w sta ł n ie ­
p o rzą d e k . —- W  te jże  sam ej c h w ili w eszło  
do p o k o ju  d w óch  m ło d y ch  lu d z i , k tó rz y  
n a  w id o k  tego co s ię  d z ia ło , g łośnym  
śin ićchein  p a rsk n ę li.

»B rum m el!« z a w o ła ł m łodszy . ^Zakładam  
s ię  z to b ą  o tOO fu n tó w , i trzy m am  za 
k ra w c e m !«

»U obrze, trzy m am  zak ład  za Johnem!* 
o d rz e k ł k ró l  m ło d y —  wciągnij Johnie!*

»Trzym aj s ię  m ocno garbku!*
»John, tego  m alca p rzezw yciężysz  p rz e ­

c ie  PU
»G ibsonl bąd ź  b o h a te re m !
»John , słabniesz
»D obrze, m ajs trze  —  doskonale , g ry ź , 

i  to  s ię  p rzy d a  — o 20  fu n tó w  w ięcej 
s ię  z a k ła d a m !«

Z anosili s ię  od  ś m ie c h u , k laskali, ż a r­
to w a li ,  tak  jak b y  szło  o w a lk ę  kogu tów , 
lu b  po jed y n ek  n a  p ięśc i.,, n a re szc ie  b ie ­
dny  G ibson zadyszany, sk rw aw io n y , z p rze ­
k rz y w io n ą  p e ru k ą ,  z ro z d a r te m i sukn ia­
m i—  wy p ch n ię ty m  zosta ł za d rz w i.— M ło ­
d z ie n iec  k tó ry  jeg o  s tro n ę  t r z y m a ł , po ­
d a ł  w o re k  B rum in low i: *W ygrałeś« rz e k ł 
»i o to  m asz p ie n ią d z e *  —  » S h erid an ie , 
m ó w ił c ia le j, »Czy n ie  po jedziesz  ze m ną 
do  W alk e ra . —  R ob i m i n o w y  p o ja z d , 
p o d łu g  n iew id z ian e j jeszcze  w  A nglii m o­
d y  — chc ia łbym  ci s ię  p rz y t im  w  j e ­
d nym  p u n k c ie  poradzić.*

»W iesz , m ilordzie* o d rze k ł S h ę r id a n  z 
u śm iech em , »że dzisia j w  izb ie  n iższe j, 
ro z p ra w ia n o  b ę d z ie  o b ilu , k tó ry  żąda 
c o ro czn ie  d la  k ró le w ic za , od  daw na ju ż  
p e łn o le tn ie g o , 50.000 fu n tó w  sz te rlin g ó w . 
K anclerz  PiLt b ę d z ie  tę  p ięk n ą  m yśl, k tó ­
r a  od  sam ego k ró la  Je rzego  w y ch o d z i, 
p o p ie r a ł— F o x  zaś m usi ją  zb ijać .— Czyż 
w ie c  m yślisz m ilo rd z ie , że S h ę rid an , k tó ­
reg o  k ró lew icz  sw ą p rzy ja źn ią  zaszczyca, 
p rz y  te j  tak  w ażnej okoliczności i  ro z ­
p ra w ie ,  m ilczćć  m o że ?  P ozw ólc ie  m i 
w ię c  pozb ierać  te  p a p ie ry  — abym  się  
p rzy g o to w a ł n a  m o w ę , k tó rą  Biićć za­

m y śla m —  Czy n ie  je s te ś  m ego z d a n ia , 
m ilo rd z ie ? !«

»W cale n ie  m ój kochany* —. o d rze k ł 
m ło d z ien iec  umój n o w y  p o jazd  je s t  rzeczą  
da leko  w ażn iejszą  —  n ie p ra w d a ż  B rum - 
m e l?  P ó jdź  S h e r id a n ie , W a lk e r  n as  o- 
czeku ję  — z rz u ć  tw ó j sz la frok , i  sp iesz 
się.«

»W łaściw ie m acie racyją* o d rze k ł czło ­
n ek  izby  n iższej po  k ró tk im  n am y ślę , 
»pdjadę z w am i —  n iezaw o d n ie  lepszą  
b ę d ę  m ia ł m ow ę, jak  s ię  n a  n ią  n ie  p rz y ­
gotuję.*

* *•
W y szli n a  u l i c ę — w sie d li do p o jazdu

—  a m ałe  p ę k a te  s tw o rzen ie , b a rd z ie j do 
m ałp y  —  jak  do cz łow ieka  p o d o b n e  —  
zacię ło  k o n ie  —  ru sz y li...., P o  d ro d ze  
ro zm a w ia li o boksow an iu , o p o jedynkach , 
a k to rk a c h , w yścigach  k o nnych  i t .  p .

Z naczną ju ż  część d ro g i u jec h a w sz y , 
z b liż a li s ię  ku  T a m iz ie -  gdy  m łody czło ­
w iek  w  p o w ozie  siedzący  z a w o ła ł ;  »Co 
w idzę  p co znaczy  t łu m  te n  ko ło  T am izy
—  w  isto c ie  k to ś  t o n i e ! -— S tó j!« K on ic  
w strzy m an e  s ta n ę ły  jak  w ry te  —  a m ło ­
d z ie n ie c  m igiem  w yskoczy ł z p ow ozu  — 
rz u c i ł  s ię  w  rzek ę , i  pp  k ró tk ie j a le  n ie ­
b ezp ieczn e j w a lce  z ż y w io łe m , w y c ią ­
g n ą ł tonącego n a  b rzeg . >?Acli, to  nasz 
d o b ry  znajom y, m ajs te r Gibson!* w yk rzy ­
k n ą ł, gdy ju ż  oba b y li  w  bezp ieczeń stw ie . 
uJakim że p rzypadk iem  w p a d ł w  wodę?*

»To n ie  p rzypadkiem * o d rz e k ł k to ś  z 
t łu m u — »to z w łasn e j w o l i—  to  sam o­
bó jstw o, jH sam  v ” d z ia łe m , jak  skoczy ł 
w rzekę.* '

M ło d z ien iec  sp o jrza ł n a  S h e rid a n a  tak  
o s t r o , że te n ż e  spuścił oczy ku  z iem i , 
zaw stydzony; a p o ićm  odw róciw szy  s ię  
do lu d u , z a w o ła ł: »zanieście tego b ied a­
ka do m ego p o jazd u  — ja  go zaw iozę  do  
dom u*. v

»M łoda dam a, m ieszkająca tu  oboŁ, już  
d a ła  rozkaz, aby go do n ie j zaniesiono* — 
rz e k ł m ajtek  »a to  n a w e t lep ie j będzie,*

N a te  s łow a o d w ró c ił  s ię  m ło d z ien iec  
i  u jrz a ł  m łodą  k o b ie tę  nadzw yezajnć j 
p ięknośc i , k tó ra  ró w n ie  z p o jazdu  sw e­
go w ysiad ła , chcąc n ieść  pom oc nieszczę-
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śliw em u. —  Na sp o jrzen ie  t o , m ocno się  
z a ru m ie n iła  —  w  oczach jej^ je d n a k  od ­
b i ja ł  się  w y raz  w dzięczności i  szacunku , 
za te n  tak  sz lach e tn y  uczynek.

»Kiedy ta k ,  to  b ęd ę  posłusznym * rzek ł, 
k łan ia ją c  s ię  je j  z u szan o w an iem , a w z ią ­
w szy  G ibsona jak  dziec ię  na  ręc e  —  k a ­
z a ł sobie w skazać m ieszkan ie  m łodćj da­
m y —  i zan ió sł go tam że. P o ło żo n o  G ib­
sona  n a  łóżko , i  w szelką m u pom oc da­
w an o . Szczególniej zaś m łoda  k o b ie ta , 
zajm ow ała się  n im  z szcze ią  tro sk liw o ­
ścią.^— M ło d z ie n ie c  s ta ł  obok w  m ilcze­
n i u ,  n ie ru ch o m y , z w zru szen iem  spoglą­
dając  na  tę  p ięk n ą  s c e n ę , a gdy  G ibson 
do p rzy tom nośc i p o w ró c ił ,  spostrzeg ła  
m iss F itz -H e rb e r t  d o p ie ro , ze je s t  jeszcze 
k ło ś  w  p o k o ju , ca ły  p rze s iąk ły  w odą.

uPoniew az ju ż  m ogę być  spokojnym  o 
tego  b ie d a k a .—• o d d a lę  się* — r zekł  m ło ­
dzien iec . _»Nie śm iem  p ro sić  pani o p o ­
zw o len ie  p rzy jśc ia  tu ta j , i p o dz iękow a­
n ia  je j  za te n  tak  p ięk n y  i sz lachetny  u - 
czyneu .—  Tym czasem  dozwTól ty lko , abym  
tem u  b ićd ak o w i , k tó ry m  się tak span ia- 
le  zajęłaś, o fia ro w a ł te  banknoty .*

T o  rzek łszy , w y s z e d ł—  a gdy w siadał 
do p o ja z d u , lu d  t łu m n ie  zg rom adzony  , 
w o ła ł  z u n ie s ie n ie m : »Niech żyje ksią­
ż ę  W ales!*

M iss K la ra  F itz -H e rb e r t  p rz y s tą p iła  do 
o k n a , chcąc w id z ieć  od jeżdżającego —  
lecz  gdy u sły sza ła  w ykrzyk  lu d u , zb lad ła  
i p a d ła  p ra w ie  bez czucia n a  k rzesło .

»Książę W ales!* p o w tó rz y ła  »dziedzic 
k o ro n y  a n g ie lsk ie j!«

N aza ju trz  m iss K lara  o d e b ra ła  b ile t  n a ­
stęp u jące j tre śc i : »Osoba, k tó ra  w czoraj
b y ła  ta k  szczęśliw ą p rzy p ad k iem  poznać  
m iss K larę F i t z - H e r b e r t ,  p ro s i ■ ją  o 
p o zw o len ie  k o rzy s ta n ia  z tć j  znajom o­
ści! —  n a  k tó ry  o d p isa ła : »O dw idziny
Jego  k ró l. m ości księc ia  W ales , są za­
szczytem , k tó reg o  m iss F itz -H e rb e r t  p rz y ­
ją ć  n ie  śm ić —  i za k tó ry  n a ju n iż en ie j 
dziękuje.*

P om im o tego  —  p rzec ie  książę p rz y ­
szed ł — lecz  n ie  z a sta ł m łode j dam y —  
w y jech a ła  do I r la n d y i. N aza ju trz  książę 
b y ł  w  d ro d ze  —  do D u b lin a!

B yłato  n ie d z ie la —  p obożn i m ieszkań­
cy D u b lin a , p o w raca li w łaśn ie  tłu m n ie  
z kościo ła  k a te d ra ln e g o . —  Je d n o  spoj­
rz e n ie  dostatecznóm  b v ło  k s ię c iu , ab y  
o d k ry ć  w  tłu m ie  tę , k tó rć j szu k a ł— p o ­
m im o czarnego  w e lo n u , tw a rz  je j  k ry ją ­
cego. —  Szła w sp a rta  n a  ra m ie n iu  jak ie jś  
podeszłe j d a m y —  lecz n a  w id o k  księc ia  
zb lad ła , a w y raz  p o d z iw ie n ia  i p rz e s tra ­
chu  p rz e b ie g ł po  je j tw a rz y . K siążę w y­
s ia d ł z p o ja z d u , u k ło n ił  s ię  dam om  —  a  
c io tce  K la ry  p o d a ł sw e r a m ię : rM am
w ie le  w ażn y ch  rzeczy  do p o w ie d z en ia  
pani» rz e k ł »pozw ol zatem , abym  ją  do d o ­
m u o d p row adził.*  C io tka p rz y ję ła  ram ię  
n ieznajom ego , n ie  zgadu jąc coby  to  zna­
czyć m ia ło  ? P o  ch w ili p rz y b y li do do­
m u , gdzie  m ieszkały  te  d w ie  pan ie .

» K la ro !« rz e k ł  książę »z m ojej p rzyczy­
n y  o puśc iłaś  L o u d y n , lecz  ja  bez  c ieb ie  
żyć n ie  m o g ę , zw łaszcza od  c h w ili  w  
k tó re j  c ię  u jrzałem .*

»Słuchaj m nie , m ilo rd z ie ,» o d rzek ła  miss 
K la ra , u z b ra ja jąc  się  w  o d w ag ę , lecz  ze 
łzam i w  oczach i b ladośc ią  n a  tw a rz y  —  
»miej lito ść  n ad  b ie d n ą  d z ie w c z y n ą , k tó -  
ra b y  n ie  zn io sła  te j h ań b y  , a m oże ■ n ie  
p o s iad a łab y  dość m ocy do- u n ik n ie n ia  ta ­
kow ej. W yznaję  ci to  o tw arc ie , aby  s ię  
p oddać  p o d  o b ro n ę  tw o jć j uczciw ości. 
O puść m n ie  m ilo rd z ie  —  abym  b ie d n a  
dziew czyna s ta rać  się  m og ła  zapom nieć  
to, co m oże ca łe  życie wTspom n en iem  m i 
b ę d z ie !«

»Ko'chasz tw o ją  s io strzen icę  pani* rz e k ł  
książę do c io tk i »i n ie  u lęk n iesz  się  uczy­
n ić  o fia ry  d la  jć j  szczęścia. —  Czy p o ­
dejm iesz się  p a n i opuścić  A ngliją ze m ną? 
Jak  tylko stan iem y  n a  k o n ty n e n c ie , ka­
p ła n  pob łogosław i zw iązek  m iss K la ry  
F itz -H e rb e r t z Je rzy m  W ales. D aję  n a  
to  m oje słow o h o n o ru  1*

.^ K ró lew icz !!« za w o ła ła  s ta rsza  dam a 
z p rzes trach em . M iss K la ra  n ie  w ied z ia ­
ła  do czego się  m a dać n a k ło n ić : »Nie
m ilo rdzie*  rz e k ła  ®nie m ogę p rzy jąć  ta -  
k ićj o fia ry  —  n ie  życzę sobie b o w iem  
szczęścia , k tó re b y  b y ło  tw o jem  n ieszczę­
ściem . —  P rzez  te n  zw iązek  ściągnąłbyś



g n iew  k ró la , o jca tw e g o —-  i  straciłby*? ciem  k ró lew icza . Z y ł s p o k o jn ie —  z u - 
' p rzy c h y ln o ść  n a ró d  u.« ■ w agą i  p o św ięcen iem  s ię  zajm ow a3 s ię

»Anglija z ch lu b ą  p rzy jm ie  sw ą c ó rę  s tanem  p ań stw a—  n ie  o b cow ał ju z  z n a j-  
n a  t ro n  —  o jciec  mój p o b ło g o sław i n a -  zacię tszym i członkam i opozycyi —  ja k  to  
r o d o w i— i  tym , k tó rz y  mOje życie  p rz e -  p ie rw e j c z y n ił .—  Z ro z rz u tn e g o  s ta1 s ię  
m ie n ić  p o tra f ili. —  M iss K la ro , n ie  o d -  sk rom nym  i  o szczęd n y m —  ro z w ią z łe  ży- 
pycha j m n ie , o f ia ru ję  c i k o ro n ę , c n o tę  i  c ie  z u p e łn ie  o p u śc ił —  a w szystk iego  te -  
szczeście!* go, b y ła  ty lk o  p ięk n a  jeg o  m ałżonka p rzy -

mAle ja  je s tem  k a to liczk ą  —  m oja w la -  czy n ą .—  N ajszczęśliw si b y li—  gdy  w w ie - 
r a  n ie  je s t  tw o ją  m ilo rd z ie  l« czó r szli n a  p rzech ad zk ę  do  oddalonego

>>Irlandyja tym  sposobem  u jrz y  k o n iec  p rze d m ie śc ia , g. zie m ie li n a ję te  spokoj- 
sw ych  n ieszczęść , m ając n a  t ro n ie  k ró lo -  n e  m ieszkan ie . A nglija  w in szo w ała  sob ie  
w ę  kato licką . —  B ędziesz an io łe m  p oko - o dm iany  —  a  m iss K larze  o dda-
j u  K laro , k tó ry  c ie rp ie n ia  b iednego teg o  w ano  ca^§ zasługę . Często^ p rze d  ęa- 
n a ro d u  w  szczęście p rzem ien isz .*  M ’ss ł re ,n  o taczano  ic h  p o ja z d , i  g ło śne  d a -  
K la ra  z a la ła  s ię  ł z a i . i .  JD «)ga  K larof*  w an o  oznaki u k o n te n to w a n ia  i  entuzy* 
m ó w ił d a le j k siążę—  »u nóg  tu  o icb  ocze- j a zm u.
k o ję  zbaw czego s ło w a  od  c ie b ie —  vyy- D o w ie d z ia ł s ię  o tern  .lerzy  I H —  i  po ­
m ów  je —  a i nnym  się s ta n ę  cz łow iek iem , r a n ^ u pew n eg o  p o w o ła ł do s ieb ie  sy n a  
godnym  tro n u , n a  k tó ry  m am  k ied y ś w stą - sw egp it * r z e k ł  don  : ^Z aślub ien ie  tw o je  
p ić . je ż e li  m i zaś odm ów isz, w te d y  p rz y -  z ^księżniczką B ru n św ick ą  K a ro x n ą  je s f  
p isać  sob ie  będziesz  m u sia ła  w szy stk ie  j uz  ułożone.*  K siążę zb la d ł i  s t r u c h la ł—  
sza leń stw a  lu ó re  p o p e łn ić  m o g ę .—  K ia- cz o d rz e k ł sp o h p jn it »Nie m ogę w ejść  
r o !  oczeku ję  od c ieb ie  w y ro k u  życia lu b  w  zw iązek , k tó ry  m i wasza ltro jew ska 
śm ie rc i l< m ość p roponujesz .*  —  »A to  czemu?* za­

wilsi ażę 1 b łagam  c ie ,  dozw ól m i ro k u  Pyta  ̂ 77" j u ? in n i  za  z°  i§'
,  l j r f   , Iem .«—  ^Słyszałem  ja  cos o tem  tfłup-do n am y słu —  będę Boga prosie  i  błaeac . . . .  T • ■, • °  r  . stwie* rzek i Jerzy  I I I ,  ruszaiac ram io-aby m w e ośw iecił i n au czy ł, czy moee . „  . c . j  . .  J,fc , . .J j  • i »  r  • j  nam i. »Ksiezmczka K arolina bedzie ju zci w ierzyć m lo rdzie  1 Kok je d e n —  po- . . .  5 J, c • * i« j  i • ł  a tu ta j za dn i lyt.« —  »Moee ty lko po­służy ci także do w yczytania w w łasnein , . . . , . Jr, . wTtorzyć, to  com pow iedział.*—  wNieza-tw oicin  sercu - * c * • _ n  • ■» iJ '  pom m aj, ze je s t T ow er dla n ieposłusznych

*Rok« Zaw ołał k siążę  z ro z p a c z ą , »rok sy n ów« rz e k ł k ró l - i-  i  o d szed ł. G dy h ró -  
ca ły  p rzep ęd z ie , n ie  w idząc  i n ie  s ysząc lew-Icz w ró c ił  do  K la ry , ona w szystko  
c ie b ie , czy chcesz nojej^ śm ie rc i K la ro ?  zgad ła , n im  u s ta  o tw o rzy ł. *W iem  w szy- 
Czy rnyslisz, ze w  tak  w ażnej rzeczy  d z ia - s tl ».> rz e k ła  płacząc. wźałujesz te ra z  n ie -  
ła m  bez nam ysłu ,^  ze ig ram  calem  Iw o - rozsądnego  k ro l.u  tw eg o . —  Binda m n ie  
je m  szczęściem — ze id ę  za popędem  c h w i- gdybym  cię  jeszcze  n a  gorszy  g n iew  ojca 
Jow y in?  O  nie^ m iss, m iło ść  k tó rą  w e  tw eg o  w ystaw ać m ia ła .—- R ozłączym y się  
m n ie  w z b u d z iła ś , n ie  u m ie  i n ie  m oże —  znaidziesz  ła tw o  p ra w a , k tó re  n asz  
ż a rto w a ć  J Czyż śm iałbym  j a  inaczej m ó- zw iązek  za n iew ażn y  ogłoszą —  p rz e d  
w ic  do c ieb ie !?*  ludźm i, -— BTagać b ę d ę  B oga , abyś b y ł

T a k  w ie lk ie j n iep o k o n a n ć j m iłości n ie  szczęśliw ym .*—  »Ach d ro g a  K la ro —  n ie  
m ożna  s ię  b y ło  o p rze ć  -— w trz y  d n i p o - p rzy jm ę  te j o f ia ry —  o p rę  s ię  g n iew o w i 
je c h a ła  m iss K lara  z sw ą c io tk ą  n a  k o n - o jca inojego.«—  »Kie, d ro g i p rz y ja c ie lu — 
ty n e n t. W  d z ień  p óźn ie j n a d je c h a ł k s ią -  n ie  czyń t e g o — w ystaw ałoby  c ię  to  n a  
żę  W al es-—  a ś lub  p ’ąknej Iu a n d k i  z p o -  n o w e  n iep rzy jem n o śc i— i  n a  w iększy żal. 

-źn iejszym  k ró lem  Je rzym  IV  o d b y ł s ię  — Bądź z d ró w  na  w iek i!*  K siążę za la ł 
w  P a ry ż u , w  kap licy  ksiec<a d JO rlea n s . s ię  łz a m i, lecz K lary  ju ż  n ie  b y ło ,.... 
G .iy m łoda p a ra  w ró c iła  do  L ondynu , za- W  m iesiąc  po tem  o ż e n ił  s ię  z h s ięzn i-  
rz ę to  n a w e t dziw?y5 s ię  n a d  rzą d n ć m  ży- czka K aro lin ą  B runśw icką— a m iss K lara
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Fitz-Herbert, była już wtedy nowicyanlką w kla­
sztorze Urszulinek w Niderlandach. K. L.

Przejednanie.

Lyłoto w r 1776. Amerykanie powstali w bo­
haterskiej obronie swoich swobód i niepodległo­
ści przeciw ciemięzlwu Anglii, i' obrali wodzeni 
naczelnym Washingtona. Ten świclkćml zwycię- 
Ziwy odpowiedział zaufaniu, jakie jego rodacy w nim 
położyli, i posuńąwszy się aż pod New Jersey, 
rozłożył się obozem nad brzegami rzeki Delaware, 
w niejakiej odległości od Princetown, w obliczu 
armii nieprzyjacielskiej. Wojska angn Iskie zajęły 
były nadzwyczajnie korzystne stanowisko na rozle­
glej równinie, chronionej z jednej strony rzeką, z 
drugiej zrś górami, i zdały się lam zupełnie hyć 
bezpiecznemi Atoli wódz amerykański przywołał 
Ltwsona, jednego z najwaleczniejszych oficerów, i 
kazał mu wzięć oddział dobranego żołnierza, aby 
się z nim prześni ękami gór, na tamtą stronę obozu 
angielskiego przedarł, i z tyłu na nieprzyjaciela u-- 
derzył, podczas gdy on sain z resztą armii z przo­
du na szyki angielskie natrze. Łona roznieconego 
Ognia na niewielkim, polllizkjm wzgórzu, której 
jednak Anglicy dosłr/.edz nie mogli, ile że ją druga 
wyższa góra zakrywała; miała dla wodza naczel­
nego być znakiem, iż oddział w tyle obozu angiel­
skiego .stanął, i że pora rozpoczęcia bitwy nade­
szła.

Zarazem otrzymał Lewson zalecenie jaknajbaczniej- 
szej ostrożności, aby u nieprzyjaciół podejrzenia me 
wzbudzić; gdyż nie podpadało wątpliwości, że gdy- 
i>y się Anglicy o zami-rzonem poruszeniu do­
myślili , cały waleczny oddział mógł był z łatwo 
scią być Osaczonym i w pień wyciętym. Młody ofi­
cer, dumny % otrzymanego zlecenia, oddalił się, i 
stanął nazajutrz pod wieczór na oznaczormin miej­
scu. Uszykowawszy swoj oddział w przyległym 
lasku, przystąpił do wyboru żołnierza, który miał 
dać znak umówiony. Mogło to być poruczone tyl­
ko obeznanemu z okoliczną miejscowością krajowco­
w i, aby uniknąć nieprzyjacielskich posterunków, 
które w niejakich odstępach daleko się rozciągały. 
Prócz tego musiał to być żołnierz, któryby gotów 
był życie poświęcić, gdyby tego potrzeba się oka­
zała. Blask ognia mógł w obozie angieNkim być 
dosirzeżonym, a biada natenczas nieszczęśliwym, 
klórzyby sobie sami w ten sposób pogrzebną zażegli 
pochodnie! Gdy Lewson wahał się, kogo z liczby 
zgłaszających się ochotników miał wybrać; wystą- 
pił z szeregn siary żołnierz, imieniem Dnk, i wska­
zując ręką na piersi świeżeuii bliznami okryte, o- 
zwał się:

„Widzisz po tych ranach, klore odniosłem, że

mam jeszcze dość odwagi i siły, aby za ojczyznę 
do bojustanać; aż po dziśdzień nie żałowałem żf- 
cia, i dopóki jeszcze kropla krwi w żyłach mi 
płynie, należy ona ojczyźnie. Jeż.li zaś poświęce­
nie' i służby moje gmlce są jakiejkolwiek nagrody, 
tedy możesz nu' udzielić takowej, wybierając moje­
go syna-jedynaka, mego ukochanego Dżona, do 
dama umówionego znaku.. Wychowany w tutej­
szych górach, znu o;i każdą ich ścieżkę... Jest OL 
moim synem, a więc- rów nie, jak ja odważnym; jest 
Amerykaninem, a więc kocha swoje ojczyznę.” 

„Dobrze więc, zezwalam —|  rzekł Lewson, po­
dając rękę staremu republiflanowi.

Młody żołnierz, kióreinjj ten niebezpieczny za­
szczyt padł w udziele, zbliżył się dla powzięcia in- 
stmkcyi dowódcy. i‘o kilku chwilach odszedł, a 
lowłirzys/e jego odprowadzali go oczyma, az póki 
nie zniknął za górami. Ale cała noc przeminęła, 
a ogień na szczycie gór nie zajaśniał. Siary ojciec 
leżał na ziemi obok Lewsona, i pndnosząc od cza- 

-su do czasu głowę w górę, poglądał ku widokrę- 
gowi, i wzdychał... Gny dzień już zaświtał, sta­
rzec podmosł się ciężko z ziemi, i rzekł do ofi­
cera :

„Stało się! mój syn zginął w dopełnieniu obo­
wiązku; nie będę go opłakiwał, lecz pomszezejro.” 

Zaledwie słowa le wyrzekł, gdy Lewson wstrzy­
knął z zadziwienia; dwaj żołnierze, których był na 
zwiady wysłał, wracali właśnie w tej chwili, trzy­
mając drżącego, i jak trup bladego Dżona pomię­
dzy sobą

»Mój Boże! Co ja widzę!” zawołał Lewson — 
»Dżor,ie! także to wracasz...?!

„Przebaczenia, inoj ojcze!” zawołał nieszczęsny, 
padajac na kolana. „Przebaczenia! Gdym wszedł 
na małą dolinę, którą opuszczoną i samotna mnie­
małem , zdarzyło mi się dojrzeć ich z dala. Było 
ich wieiu, wielu, a wszyscy zbrojni i groźni! Och, 
natenczas przyszły mi w pamięć okropne męki, ja- 
k.e oni nieszczęśliwym szpiegom zadają, i miino 
woli...” ‘ i

»Uciehłeś?” krzyknął Lewsnn.
„Prze.kl ństwo na ciebie!” zawołał starzec z 

wściekłością
„O, mój ojcze!”
„U ciek łeś!” powtórzył Lewson — »a twoje tchórzo­

stwo sprowadziło Anglików na trop, po htórym ła­
two dojść nas zdołają.”

»Oficerze” — rzekł stary "Dick drzącyrr. głosem, 
pełen rozpaczy. „Ten syn wyrodny zbezcześcił 
linię i sławę swojego ojca; ale ja zmyję te plamę, 
i jakkolwiek stary, zajmę dziś w wieczór jego 
miejsce, wyj-lę na górę. .”

»Dziś w wieczór” — przejął jeden z młodszych 
żołnierzy, potrząsając głową — „jeźli tylno tak 
długo kul i bagnetów angielskich uniknąć zmożemy.”
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»PrzekIęcie!” zawołał Lewson — »i tenlo rnk- 
zem.k, ton wyrodek naraził nas na zgubę. Wzięć 

go pod straż, i wtręcie do owej ciemnej jaskini, 
która mu będzie więzieniem, póki godzina wyroku 
dlań nie uderzy.”

»Nikczemnik! wyrodek'.” mruknął Dick tak stłu­
mionym głosem, iz go ledwie można było zrozu­
mieć.

Poczem zerwał się nagle, rzucił iskrzący wzrok 
na Dżona, i zawołał donośnym głosem:

„Ten nędzny nie jest moim synem! Przeklinam 
go! Własna krew jego niech zmyje hańbę jego 
żywota.”

Młody żołnierz skłonił przy tern prz ikleństwie w 
milczeniu głowę ku ziemi.

Świadkowie tej smutnej sceny patrzyli niemo, 
ponuro na ojca i na syna. Starzec, pogrążony w 
swojej boleści, pozostał odtęd nieruchomy.

Tak upłynęło kilka minut.
Nagle zmienił się widok. Dżon podniósł głowę 

w górę, blade jego lica powlekły się gorączkowym 
rumieńcem, oczy mu ogniem błysnęły, a piękne je­
go rysy uszlachetriły się wyrazem inęzkiej dumy.

»Mój ojcze” — rzekł śmiałym głosem — „ży­
czenia twoje będę spełnione, inoje ostatnie west­
chnienie zmaże twoję klętwę okrutną.”

Lewson miał zawsze jeszcze nadzieję, że nieprzy­
jaciel nie odkryje jego stanowiska, i dziś na niego 
nie natrze; postanowił więc, wyrtszyć niepostrze­
żenie, polegając na ochronie nocy . ciemności, któ­
ra szczupłą garstkę amerykańską osłoni, a pomię­
dzy Anglikami tern większe zamieszanie sprawi. Ja­
koż zgromadził natychmiast swych towarzyszy i 
napomniał ich, aby drogo życie swoje sprzedali, 
gdyby im przebić się nie powiodło.

. Chociaż żołnierzom zbywało na żywności, przecież 
nadzieja zwycięztwa pokrzepiała ich męztwo, i po­
dwajała ich siły. Przez cały dzień ukrywała się 
garstka walecznych w gęstwinie leśnej, oczekując 
co chwila przybycia Anglików i śmierci, która zda­
wała się wisieć nad ich głowami.

Gdy noc nadeszła, kazał Lewson po dojrzałem 
rozważeniu wyroku, jaki miał wydać na Dżona, 
przyprowadzić więźnia przed siebie. Ale jakże się 
zdziwił, gdy mu oznajmiono, iż więzień zniknął! 
W głębi jaskini, w której go zamknięto, była 
szczelina, przez która, rozszerzywszy ją cokolwiek, 
przecisnął się więzień, i uszedł. Ale ślady krwi 
i szmaty z rnzjlartćj odzieży, świa dożyły o męczarni 
nieszczęśliwego przy tern umknięciu, chociaż naj­
mniejszy jęk, najlżejsze westchnienie, nie zdradziły 
go przed strażą. .

Ta wiadomość jak piorun poraziła starca; okro­
pna myśl przemknęła mu się przez duszę; gdyby 
też Dżon przeszedł do nieprzyjaciela! gdyby taje­

mnicę pobytu swoich spółtowarzyszy odkrył nie­
przyjaciołom !

Ależ to zdało się niepodobieństwem, gdyż. Dżon 
był jego synem, a zatem miał zawsze jeszcze otu­
chę. Lewson zgrzytał zębami ze złości, dowie­
dziawszy się o ucieczce więźnia, wpadł bowiem na 
tęż sarnę myśl, co stary jego ojciec. Spoglądał więc 
na starca, dziwiąc się jego rozpaczy, lecz nie czul 
w sobie uość siły, aby uczynionym mu zarzutem, 
boleść jego powiększj’ć.

W tej chwili rozległ się łoskot dw ach strzałów 
karabinowych, powiększony odbijającem się od ska­
ły do- skały echem.. Wszyscy żołnierze zerwali 
się czemprędzej, .i wszystkich oczy zwróciły się 
ku górom...

Po strzałach nastąpiło najgłębsze milczenie. Lew­
son obawiał się zdrady, i przedsięwziął nie odwle­
kać pory do natarcia na nieprzyjaciół, lecz owszem 
wydał natychmiast rozkaz, aby w ićjże chwili wy­
ruszyć...

Wtem nagle zabłysła jasna na niebie łona, jak­
by otl wielkiego ogniska, szeluko i nora1 szćrzej, 
właśnie w tćj samej stronie po v idokręgu lozhuia. 
kędy wczoraj Dżon się był wyprawił.

Młodemu oficerowi prawie dosłyszalnie serce za­
pukało , trwoga i nadzieja owładały go razem. Je- 
źli towarzsze jego po tamtej stronie obozu nieprzy­
jaciół, dostrzegą łonę, tedy ocalał ze swoimi. A 
w tej chwili wypłynął koiężyc zpoza ciemnych 
szczytów ogromnych drzew pustyni leśnej, i zda­
wał się mile na walecznych rycerzy wolności poglą- 
dać...

„Koledzy !,: — zawołał Lewson — „jeśli godzf' 
się wróżbom wierzyć,- tedy zapowiadają one zupeł­
ną klęskę naszym ciemięzcoma nam świetne ;zwy- 
cięztwo!”

Tymczasem łona coraz jaskrawiej pałała, a przy 
blasku księżyca ujrzano jakiegoś nadbiegającego 
człowieka. Atoli krok jego był nierówny i chwiej­
ny ; zatrzymywał się co chwila, skłaniał w tył 
głowę, a lewą rękę cisnął do piersi, i birgł zno- 
wuż, jakby nadnaturalną siłą gnany. Nareszcie po 
ostetnićm gwałtownem wytężeniu, padł u nóg do- 
wódzcy amerykańskiego. Byłto Dżon... Lewson 
nachylił się ku niemu:

„Mój wodzu” — ozwał się biedny młodzieniec 
słabym głosem— »jam-to!” — i wyciągnął lewę 
rękę ku stronie, kędy łona na niebie biła, gdyż 
prawą rękę miał zgruch itaną, »Jam-to, mój wo­
dzu!... Patrz, widzisz tam.... ogień.,., ale Anglicy 
dostrzegli mię.,., ngodziła mię kula.,., jedmk usze­
dłem... i dostałem się do namiotów oddziałfi, sto­
jącego w górach.... dalej iść nie mogłem... roznie­
ciłem ogień.,.. lecz z wielką trudnością, gdyż pra­
wą rękę miałem ranioną... nbzdołała utrzymać 
krzesiwa,... Ależ pali się przecie.... Świelny-to
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zn ak  mój w odzu , nie p raw d o ż? ... W raca łem  urado­
w an y , iż  może b łąd  mój napraw ię .... obow iązku me­
go dOuełmę... gdy  w lćm  u skrętu  drogi...«

Tu chw ycił się ręką  z a  p ie rs i; zdjęto czem prędzej 
^  sk rw aw ioną odzież z n iego... N a piersiach d a ły  się 

w idzieć  dw ie duże ra n y ...  S ta ry  D ick p ad ł p rzy  
nim n a  k n ian a , aby  go w edprzeć i nieść mu po­
moc...

•M ój w odzu*—  o z w a ł się Dżon znow u głosem  u -  
m ićrającego — »czy mi p rzebaczasz  ?«

•W aleczny żołnierzu" rzek ł Łewson, łzę  ocierając.
•O , dzięki* — przem ów ił um ierający, z  ostatniem  s i ł  

w ytężeniem  podnosząó s ię , aby podaną sobie u jąć rę ­
kę. sD zięki. mój w odzu... nie jestem  tchórzem , nie 
p ra w d a ż ? ... .  A t y ż ,  c jc z e , czy  mię je szcze  p rze­
k lin asz  ?....«

•Mój sy n u , mój bićdny s y n u !« — w o ła ł D ick , g łę -  
jo k o  w ydychając.

T u d z ia łow y  w y s trz a ł arm ii am erykańskićj oznaj­
m i ł ,  iż  sy g n a ł postrzeże no. Ł ew son w s ta ł ,  odzyw a­
ją c  się  z  rad o śc ią :

•Jesteśm y  ocalen i!—*
•U m arł* — rz e k ł s ta ry  D ick , opuszczając m artw ą 

ręk ę  syna .
• O ,  spraw im y ran pogrzeb k rw aw y*  — z a w o ła ł . 

Ł ew son . »Do b ron i, to w arzy sze!*
N aza ju trz  odnieśli A m erykanie pod Princetnw n k rw a ­

w e  zw ycięztw o .

i
Wiadomości literackie*

Z e  L w o w a :  Tygodnikar liJcr* pr%i isłcwtgo  (W ła ­
sność i nak ład  P i o t r a  P i l l e r a )  w y szed ł n r. 28my i 
z a  w ió ra : 1) M arcelego D łużniew skiego (w  m ysi z a ­
sad  M eisnera) E lek try k a  podstaw ą g łów ną  w zrostu 
roślinnego. 2) O kretach pospolitych, (w yim ek z  d z ie ł 
k siędza  K rzysz to fa  K luka). 4) Jó zefa  Ż yw ickiego u- 
w ag i nad  a r ty k u łe m : »NapoIeona Raciborskiego do 
w łaśc ic ie li gorzelń.* 5) Ja k  można przechow ać k a r­
tofle na  późniejsze la ta . 6) W iadom ości hand.ow e i 
p rzem ysłow e. 7 ) Uwiadomienie potoczne.

Dziennik mód paryzkleh pod red ak cy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł n r. 15ty i zaw ić ra , prócz 
m ó d , następujące a r ty k u ły : 1) Salon i ulica. O brazek 
z  ż y c ia ,  p rzez  Jó z e fa  D zierzkow skiego . (C iąg dal­
s z y ) .  2) P oeta. U stęp. W ie rsz  p rzez  J .  Szym ańskie­
go . 3) A rtyku ł na  w ezw anie , p rzez  W . P . 4 ) No­
w sz e  pow ieści polskie. 5) O piśmie czasow em  »Bi- 
b lijo teka nauk. zak ład u  imienia Ossolińskich, p rzez  J . 
D obrzańskiego (D okończenie).

Tom d r u g i  ^Rozpraw c. k. galic. arzystwa gospo- 
darskiegos k tó ry  tćmi dniami prasę opuścił, zaw ici a ; 1) 
P ro to k ó ł cz j uności ,4go ogólnego z grom adzenia Tow a­
rz y s tw a  , dnia 29 s tyczn ia  1847. 2 ) Spraw ozdanie z  
czynności kom itetu , czy tane p rzez  M aurycego K raiń- 
sk irgo  n a  ogólnćin zgrom adzeniu z 29 totycznia. 3) 
E d w ard a  D uiskiego w niosek w zględem  w ybran ia  ko- 
m isyi do popraw y pługa. 4) Spraw ozdanie z  .podró­
ży  do G racu na  lOte zgrom adzenie gospodarzy nie­
mieckich , p rzedsięw ziętćj p rz e z  T ytusa br. D zicdu- 
szyckiego. 5) M aksym ilijana Oborskiego uw agi nad 
u p raw ą  turnipsu angielskiego. Z  uw agam i komitetu. 
6 ) O upraw ie w ale ry jan y , uajw cześn ie jszć j rośliny  
pastew nżj, p rzez  F erd . S tiebera. 7) O upraw ie bul­
w y , p rzez  F erd . S tieb e ra , z  uw agam i komitetu. 8) 
O rozm nażaniu ziem niaków  z g a łą z e k , p rzez  Roma­
n a  Puzynę. . 9) Sposób dośw iadczony łćczen ia  ro g a -

ciany  na  w zdęcie. 10) Jakóba F ennela  uw agi o b y ­
dle angielskićm , p a e z  Sew eryna Sm arzew skiego. I I )  
R ozbiór makuchów ln ian y ch , z  ang. słum acz. Sew er. 
Sm arzew ski. 12) Em ila Alidrego z  W ićdn ia  uw agi 
nad chotT<m b y d ła  i3 ) K onstantego St. P ietrusk iego  
odpow iedzi na  p y tan ia , zaw ićra jące  w  sobie p lan  
k ró tk i do jednostajnego opisu -pojedynczych gospo- 

. d a rs tw ,, zastosow ane do pasm a gór karpackich , a  
m ianowicie do Podhorodec. 15) O pszczelnictw ie w  
dekanacie g r. ka t. Skolskim , p rzez  ks. Ja n a  Bielaw' 
śkiego. 15) Pogląd  na  p rzesz ło roczną  z a ra z ę  k a rto -  
‘fli,, p rzez  d r. Aug. K unceka. 16) W iadom ości p rze - 
m ysłow o-gospodarskie.

Z  R z e s z o w a .  Ju ż  od kilku miesięcy w y sz ło  na 
w idok publiczny dziełko z  objętości w praw dzie nie­
w ielkie. z  przedm iotu pospolite, z  układu bardzo p ro ­
s te  i  pojedyńcze, a le d la  treśc i i skutków , jak ie  s  
czasem pomiędzy naszym  ludem w iejskim przynieść 
m o że , bardzo w ażne. — JesttO  •aJak Sadowski, czyli 
dostateczna nauka o hodowaniu drzew owocowych dla u- 
żytku młodzieży wiejskiej,  p rzez  ks. M. K o n  k o l o  w - 
s k i e  g o ,  kapelana p rzy  c. k. sądzie  karnym  rzeszow ­
skim. W  R zeszow ie, drukiem F ra ń  Skielskiego 1847-* 
Pisem ko to w sposobie zw y k łć j rozm ow y na  w si pro­
w adzonej ułożone, p rzeznaczone je s t  d la  użytku mło­
dzieży  w ieśn iaczej, i  to stanow i oprócz w artości u -  
m niczćj najw oln iejszą jego  za le tę . — S tan ludu n asze­
go, k tó ry  się te raz  ro zw ija  i w  now ą epokę przecho­
d z i, je s t  bardzo w ażn y . K ierunek , ja k i inu rząd y  i 
dnĆR czasu n a d a ją , może p-zynieść błogie plony na­
d a l,  jeże li w szy scy  wspólnie ku dobremu d ąży ć  bę­
dziem y. C zują to ju ż  poniekąd w ieśniacy i doma, aj 
się sam i zaprow adzen ia  szkó łek  tam gdzie  ich je ­
szcze  nićm asz. Tak jed n a  z  moich grom ad prosi mię 
te ra z  z  w łasnego  popędu o szkó łkę  d la  s ieb ie ; i  ta to  
okoliczność w łaśc iw ie  pobudziła mię do napisania tych  
kilku w ićrszy . Jak o ż  w  tej okolicy nad  Sanem i W i­
s łą  je s t  ju ż  niem ało dzieci chłopsk ich , k tó re  czy tać  
umią. Popęd do tego ciągle ze  stro n y  rząd u  daw a­
ny  i w ła sn a  chęć w łościan  ro z szć rzać  te ra z  .będą bet. 
p rze rw y  naukę pomiędzy nimi. A le cóżmy im dam y 
do czy ta n ia?  K siążkę do nabożeństw a? D obrze ; ji it 
to .w iele , a le  nie w szystko . T eraz  po trzeba czegoś 
w ięcćj ja k  samego w zdychan ia  do nieba. T eraz  po­
trzeb a  n a u k i , stusow nćj do stanu i p o ło żen ia , w  j a ­
kim się człow iek znajduje. A gdzież  aka  książka  
d la  Kmiotka? Jedno i je d y n e , i  z  lego w zględu z a  
n ajw ażn ie jsze  pismo nw ażam  s S z k ó ł k ę  n i e d z i e l ­
n ą * ,  —  a  po niem »N a [i k ę o h o d o w a n i u  
d r z e w  o w o c o w y c h  ks. K o  n k o I o w  s k i e g o .s  
D ziełko to z  obcego i w łasnego  dośw iadczenia auto­
r a  ułożone i sposobem zw y k łć j m owy z dziećmi n a ­
pisane, odpow iada zupełnie c e lo w i, d la  którego je s t  
w ydane. R ząd  rosy jsk i og ło sił w  tym roku konkurs 
w y zn aczy w szy  nagrodę z a  najlepsze dla ludu dzieło . 
W  W rocław iu  święcono dzień 18 październ ika 1846 
otw orzeniem  bihlijoteki d la  ludu. Niemce i F rancy  j a  
u rząd za ją  księgozbiory dla swoich w łościau . Jedno 
z  peryjodycznych pism (Jllustrirte Zeitung . 5. czerw ca  
1847 Nro. 205) podaje w  bieżącym  miesiącu sposób 
zap row adzen ia  i u trzym yw ania książek  po w ioskach. 
K rzątajm y się tedy i my, ja k  m ożem y w tym w zglę­
dzie. T o , co d la  nich dobrego zrobimy, sp łynie po­
tem i na  nas w  obfitćj m ierze. P rzeg ląd  dzie łka  ks. 
K onkolowskiego pod w zględem  po lszczyzny  zosta ­
wiam reecnzyi naszych lite ra tó w ; ty le  tylko d o d a ję , 
ż e  a u t o r ,  znany  ju ż  zaszczy tn ie  z dwóch dz ie ł tre ­
ści rePgijnćj^  rów nie um iał pojąć położenie m łodzie­
ż y  w icśuiaczćj i w ysłow ić  z a sad y  ogroduictw a z w y -



—  a s a  —

k łą  m o w ą , ja k  przopolszczyć ir roku 1844 piękne 
dzie ło  Sil berta  sty lem  S karg i i W ó jka . K.

A r a b i a  M a c i ć j  W i e l h o r s k i  —  mówi » \o w a  
berliń ska  g aze ta  muzyczna* — w ielki i p raw dziw ie 
apaniałom yśluy protektor muzyki ,  p rzy b y ł niedaw no 
z  P etersburga  do B erlina , aby t p , ja k  s ły c h a ć , po­
czynić  przygo tow an ia do w ielkiego festynu inuzy - 
czuego , mającego się odbyć w Pe ershtirg i , pod d y - 
rek cy ją  M ajerhera i Mendelsoua, p rzy  spółuezcstn ictw ie 
n a js łynn ie jszych  śpiew aków  i w irtuozów  europejskich. 
B ędąc sam znakomitym w iolonczelistą, je s t  Itr. W ie l-  
borsk i może jedynym  w  Petersburgu magnatem, k tóry  
n ie  ty le  Jose'm w sław ionych  ju ż  i o k rzy czan y ch , ile 
początkujących, i rzeczyw istych  ta len tów  się opiekuje. 
Gościnny — i to  w  najpiękuicjszćm  i naj tbszcrnićj- 
ezćm sło w a  tego znaczeniu  g o ś c i n n y  dom h ra­
biego W iclhorskiego stoi otworem  każdemu arty śc ie , 
a  d la  niejeduega z  nich św ia tły  i u talentow any mece­
n as s ta je  się .serdecznym  przyjacielem  , dora lżcą  i 
pomocnikiem w- potrzebie. Nie m ałej te ż  w agi i b a r­
dzo dobroeżyunym  je s t w p ły w  hrabiego w e w sz y ­
stkich spraw ach a rtystycznych  u dw oru.

O r y j e n t a l n e  w y o b r a ż e n i a  w  i z l i i e  d e p n -  
t o w a n y c l i .  B o u - M a z a  zna jdow ał s ię ,  ja k  w ia ­
domo , na kilku posiedzeniach izby  deputow anych, w  
której w łaśn ie  nad budżetem algierskim  rozpraw iano. 
Gdy pan G arn ic r-P ages p rzy  ićm zlckka o pew nych 
listach  nadmienił, k tóre w edług pow szechnych domy­
s łó w  król do Algieru m iał p is a ć , i d o d a ł, że  sąd ząc  
po w szystk ićm , co w  A fryce się d z ie je , dom ysły te  
s ą  s łu sz n e ; pow stało  g łośne szem ranie w  izhic. Bou- 
M aza z a p y ta ł ,  co to zn a c z y , i w yiłum aczopo mc to. 
s j a k o !« z a w o ła ł o b u rzo n y — »i kiedyż su łtan  tu reck i 
k a ż e  temu wściliskiemu człow iekow i g łow ę oderzitąć?* 
— Z  wielkim zadziw em  dow iedzia ł s ię , że  to ani 
dz iś ani ju tro  nie n a s tąp i, i ow szem  w cale  się nigdy 
nie s tan ie , a  szem ranie obecnych 'by ło  ty lko  p ro testa- 
Cyją rozgniew anych na pana G arttie r-P ages w ezyrów . 
Nie w ićiny czy  Bou-Miiźę to przekonało , ż e  przecież 
lepi ij i bezpieczniej ży ć  w  P a ry żu  niż pod. nam iota­
mi Ahd-el- K adcra.

P r z e p y c h  t e a t r a l n y .  Alfons I, k siążę  F e r ra -  
ry , by* wielkim miłośnikiem zabaw  sceuicznych, któ­
r e  i.a jego  nadw ornym  tea trze  z  niesłychanym  w y - 
p ra W .a u  przepychem . J e ź l i  dziś się dziwimy', gdy 
pr,.y św ielnćm  przedstaw ieniu  k tórej z  modniejszych 
o p e r , sin  chórzystów  r ty leż  sta ty sto  w in a  scenę w y­
s tą p i; tedy  z w a ż m y , iż  w  daw niejszych czasach w 
niejednym w łoskim  te a trz e  je szcze  w ięcćj na podohne 
przedstaw ien ia  łożono. W spoinuiony książę Alfutis 
w y p raw ił jcdtiogo razu , na  cześć urodzin sw ojćj m ał­
żonki rzah aw ę  te a tra ln ą  (fesla teatr ale).\ pod napisem: 
»Tryjm nf Z enobii,a  p ió ra : OLiavta n iuacc in i, z  m uzy­
k ą  G iorgia C orst. D la w yobrażen ia  przepychu , z j a ­
kim tę  »zabawTę« p rzedstaw iono , dość będzie opisać 
jrd n ę  scenę. W  końcu pierw szego aktu w y stąp iły  n a ­
stępujące chóry : naprzód  30 dziew ic, dalej 100 ry ce ­
rz y  p ieszych , 30 jeźdźców  w  kosztow nym  s tro ju  sy ­
ry jsk im ; w  samym- orszaku  try jum falnym : 4o hortii-

stów , 12 trębaczy , lS .fletnistów , 6 g -a jków  n a  szcze ­
gólni e g łośnych instrum entach o ry jcn ia ln y c li, 24 cho­
rą ż y c h , 2 Iw y  ułaskaw ione i 1 słoń z  incnażeryi k sią­
żęcej. W  rydw anie  Zenobii było 6 koni uprzężonych; 
z a  nim sz ło  6 w ozów , po parę koni w  każdym , z  l i ­

cami dostojni m i, i z  łupam i; w reszcie  w iele innych 
w ozów  orszakow ych . D ek o rac jje  b y ły  nadzw yczaj­
nie pysznie m alowane i zręczn ie  urządzone. W  g łó ­
wnych rolach w ystępow ali sam i kaw alerow ie  d w o iscy
i damy dw orskie.

P o c z ą t e k  w y r a z u  b a n k  r o t .  Most R ialto  w  
W enecyi b y w ał w  daw niejszych czasach z a p e łń ..n y  
kupcam i, z  których' każdy  m iał tu osobną ła w ę ,  aby  
p rzy  rozpłacaoiu  »ię, pieniądze na uićj w yliczać. Po­
niew aż tam najznakom tsi kupcowie się zg ro m ad za li, 
przeto  w szysth ię  znaczne in teresa  na  tym moście się 
odbyw ały , i każdy praw ie spekulant m usiał s.woją ł a ­
w ę tam  u trzym yw ać. Je ź li  się w ięc z d a rz y ło , ż e  
k tó ry  z  nich o w yznaczonej godzinie w y p ła ty  n czy - 
n ć nie m óg ł, i tak  poniekąd stanow isko sw e t r a c i ł ,  
tedy  rozbijane mu ła w ę ,  banca rotta, « czego  póżuićj 
dz is ie jszy  w y raz  pow stał:

S k u t k i  k l i m a t u .  D rzew o m irtow e, u nas k rzew  
m ały , dochodzi n a  w yspie V au Dicmen w ielkości 200 
stóp, i ro z ra s ta  się w  p ień , m ający 30—4o s ’óp obję- . 
tości. D rzew o to byw a w tedy podohue do cedrow e­
go, —  Clr iiczycy zna ją  sztukę hudowatiia sosen mi­
n ia tu row ych , które będąc zupełnie do am erykańskich 
olbrzym ich d rzew  lego rodzaju podobne; m ają ty lko  
6—6 ca li wysokości. M ożuaby tedy  nazw ać  Chiń­
czyków  epotw arcam i natury* poniew aż jej w ład zy  uj­
mują. , j

R o z k a z y  n t e  Wy p e ł n  i ó n e. O niedaw no zm ar­
ły m , tak  ze  s ła w y  w ojskow ćj jak o leż  i z  cnót oby­
w atelskich  pow szechnie szacow anym  i lubiony m je ­
nera le  Drąuet w  Nancy opow iadają z  ostatnich chw il 
jego  życ ia  auegdotę następującą. S ta ry  i  w ierny  j e -  
.go służący’ J ó z e f ,  k tó ry  nie od.śtępował. go od z a ­
częcia  zaw odu w ojskow ego, n zy sk a ł b y ł sobie p rze ­
to. praw o rozm ow y nieco poufałej. G dy je n e ra ł n a  
c z tć ry  ty'goduie p rzed  śm iercią rozm aw iał z  nim o 
blizkim swoim zg o n ie , odezw ał się J ó z e f :  »Je.’ ten» 
zobow iązany  p rzez  pew ną znajom ą osobę z  Ł ak so - 
n u , donieść jej natychm iast o śm ierci pana je n e ra ­
ł a  ; żąd a  ona koniecznie być św iadkiem  tak  piękne­
go pogrzebu.* — »Pow iedz tćj tw ojćj znajom ej o - 
soh ic , ż e  sobie darem ną nadzie ję c z y n i; rozpo rzą­
dziłem  bowiem w  nroitn tes tam en c ie , aby mój po­
g rzeb  odbył się bardzo skrom nie i pojedynczo.* —
i i  m yślisz ]>an je n e r a ł , ż e  go k to ś  po śm ierci usłu­
cha? Pomimo rozkazu  w testam encie , będziesz pan 
je n e ra ł m iał pogrzeb okaza ły .*  —' »W ięc ty  s ą d z is z , 
ż e  c a ły  św ia t tobie, je s t  podobny, co moje ro z k a ­
z y  w tedy ty lko  w y p e łn ia sz , kiedy się tobie podo­
ba?* — »>To , obaczysz  pan je n e ra ł " un« odpowie­
d z ia ł J ó z e f .— Je n e ra ł zaśm iawrszy s .ę ,  r z e k ł :  » ja  
Ohaczę ? g łupcze I i w tedy , kiedy ju ż  nmrę?« —  
P rzec ież  m iał słuszność s ta ry  s ługa  , bo c a ła  ludność 
z  Natn-y i z  okolicy, to w a rz y sz y ła  skromnemu po­
grzebowa je n e r a ła ,  cnotliwemu m ężowi i dobroczyń­
c y  ubogich.
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